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PRASKA NOSTALGIA, któ­
rą tchnie przedstawienie „Bam­
bini di Praga" na deskach war­
szawskiego Teatru Współcze­
snego, udziela się widzom. 

Spektakl przygotowany z mi­
łością do scenicznego detalu, 
rozkochany w odchodzącym 
miejskim folklorze, uwodzi uro­
dą ZWYkłego a przedziwnego 
świata Hrabal potrafił bowiem 
jak nikt inny oddać żywioł knaj­
pianych pogaduszek przy piwie 
i szyneczce, a co najważniejsze 
dostrzec w każdym człowieku 
jego wewnętrzną tajemnicę. Nie 
było dla niego ludzi nijakich -
każdy nosił w sobie jakąś mniej 
lub bardziej skrywaną pasję, 
kompleks, szaleństwo lub ska­
zę. W liryczno-groteskowej nar­
racji oddawał pisarz tę niepo­
spolitą rozmaitość typów pra­
skich i podmiejskich (czytaj: 
ludzkich) obserwując świat, 
który zanika, skazany na zagła­
dę przez współczesną cywiliza­
cję. Ale przecież wart pamięci 

W spektaklu Agnieszki Gliń­
skiej te niepospolite walory opo­
wieści Hrabalowskich brzmią 
nie tylko wiarygodnie i soczy­
ście, ale co najważniejsze -
prawdziwie. Co ciekawe, praw­
dę osiąga się tu środkami po­
etyckimi, teatralnym skrótem 
łączonym umiejętnie ze szczyp­
tą naturalizmu - cytatem środo­
wiskowych zachowań: scena, 
w której grupa agentów ubez­
pieczeniowych podejrzanego 
autoramentu na czele z panem 
Kierownikiem (niezmordowany 
jako mistrz krętactwa Krzysztof 
Kowalewski) popijając piwo 
roztrąca z kufii piankę, budzi ży­
wiołową sympatię, co więcej 
także apetyt ... na piwo. 

Chwalebny pietyzm dla 
szczegółu, umiejętność tworze­
nia kilkoma kreskami pełnej po­
staci (za pomocą gestu, spoj­
rzenia, osobliwego detalu) jest 
siłą tego pięknego przedstawie­
nia, które przypomina, że świat 
jest zachwycający w swojej róż-

norodności, ale my, zabiegani, 
zapracowani codzienną krząta­
niną, nie umiemy już tego do­
strzegać. Teatr może nam po­
móc odnaleźć w sobie ten zagu­
biony zachwyt. 

Na pozór wszystko w tym 
spektaklu jest ateatralne: ot, 
siedzą i chodzą sobie ludzie, 
zwierzają ze swoich pasji, samo 
życie w jego niespiesznym ryt-. 
mie, okraszone od czasu do 
czasu dobrym kufelkiem czy 
szklaneczką. Ale w tym ,,nie­
dzianiu" tkwi uroda opowieści 
o kolorowych złudzeniach, tę­
sknotach, a niekiedy mrocz­
nym zapamiętaniu. 

Wiele w tym spektaklu osią­
gnięć aktorskich - nie ma epizo­
dów przeoczonych CzY scen pusz­
czonych, każdy ma tu swoją chwi­
lę, każdy trzyma swoją postać 
w ryzach. Wiktor (Andrzej Zieliń­
ski) zawsze uwodzi, nawet pod 
okiem zazdrosnego męża rzeźni­
ka (posępny Leon Charewicz). 
Wrażliwy Tolek (Piotr Adamczyk) 
co i raz osuwa się zemdlony. Rzeź­
nikowa niepowstrzymanie lgnie 
do panów (Marta lipińska). Sza­
lony Drogista (Marek Bargiełow­
ski) poszuk\tje z błyskiem w oku 
wynalazków. Kozim Zerko (Da­
mian Damięcki) obsesyjnie malu­
je wizję rozjeżdżanego przez po­
ciąg młodzieńca, wspierany przez 
uduchowioną i rozczochraną 
Matkę (Zofia Kucówna) . Ogrod­
nik indywidualista zapamiętale 
tańczy solo (Bronisław Pawlik). 
Mimo charakterystyczności wi­
dowisko nie grzęźnie w rodzajo­
wości. Chronią je przed tym iro­
nia Hrabala i wyczucie fonny 
Glińskiej. Współczesny pokazuje 
teat~ który nie chce naśladować 
kina ani telewizji. 
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